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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Na przy­ję­ciu pa­no­wał tłok, za­duch i ha­łas. Lu­dzie tań­czy­li, śmia­li się i wy­głu­pia­li. Wszy­scy świet­nie się ba­wi­li. Wszy­scy oprócz Da­isy Mad­dox. Sta­ła z boku, jej blond wło­sy iskrzy­ły się w świe­tle stro­bo­sko­pów, i przy­glą­da­ła się kry­tycz­nie go­ściom. Żad­ne miej­sce nie mo­gło się rów­nać z tęt­nią­cym ży­ciem noc­nym Man­hat­ta­nem i jego ele­ganc­ki­mi szkla­ny­mi wie­żow­ca­mi, ta­ki­mi jak Fle­ming To­wer na­le­żą­cy do mi­liar­de­ra Rol­la Fle­min­ga, sze­fa jej bra­ta Da­vi­da i go­spo­da­rza im­pre­zy. Da­isy wes­tchnę­ła, przy­ję­cie na­praw­dę było uda­ne, przy­naj­mniej dla go­ści. Dla ho­stess, ta­kich jak ona, wci­śnię­tych w służ­bo­wy mun­du­rek i roz­da­ją­cych kie­lisz­ki z szam­pa­nem, wie­czór był mę­czar­nią. Pra­ca kel­ner­ki, na­wet w tak atrak­cyj­nym miej­scu, wśród tak atrak­cyj­nych lu­dzi była do bani. Zer­k­nę­ła na mło­de­go męż­czy­znę za­ga­du­ją­ce­go ją wy­trwa­le od kil­ku go­dzin. Szczu­pły, ciem­no­wło­sy i cza­ru­ją­cy, po­do­bał jej się na­wet… W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach może po­flir­to­wa­ła­by z nim, ale nie dzi­siaj.


  – No pro­szę! – Uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co. – Je­den mały kie­li­sze­czek ci nie za­szko­dzi.


  Da­isy wznio­sła oczy do nie­ba.


  Sześć mie­się­cy temu, jako po­cząt­ku­ją­ca ak­tor­ka za­miesz­ka­ła z bra­tem. Nie­ste­ty, jak w ca­łym jej ży­ciu, nic nie uło­ży­ło się zgod­nie z pla­nem. Ma­rze­nie o ka­rie­rze na Broad­wayu nie prze­trwa­ło zde­rze­nia z rze­czy­wi­sto­ścią prze­gra­nych ca­stin­gów. Jed­nak lata szko­ły ak­tor­skiej nie po­szły na mare, po­my­śla­ła z re­zy­gna­cją i zro­bi­ła smut­ną minę.


  – Słod­ki je­steś, Tim, ale nie mogę. Już ci mó­wi­łam: nie piję w pra­cy.


  – Tom, nie Tim – po­pra­wił ją, nie przyj­mu­jąc do wia­do­mo­ści od­mo­wy. – Tyl­ko je­den kie­li­szek! Obie­cu­ję, że ni­ko­mu nie po­wiem. Zresz­tą szef i tak cię nie przy­ła­pie, ni­g­dy nie po­ja­wia się na tych im­pre­zach.


  Rol­lo Fle­ming. Szef. Przy­po­mnia­ła so­bie przy­stoj­ną twarz spo­glą­da­ją­cą z wyż­szo­ścią ze zdję­cia na ofi­cjal­nej stro­nie in­ter­ne­to­wej Fle­ming Or­ga­ni­za­tion i na­tych­miast do­pa­dły ją ner­wy. Ofi­cjal­nie ogło­szo­no, że pre­zes fir­my nie weź­mie udzia­łu w przy­ję­ciu zor­ga­ni­zo­wa­nym dla swych pra­cow­ni­ków. Oczy­wi­ście wśród go­ści krą­ży­ły plot­ki, ja­ko­by miał się po­ja­wić bez uprze­dze­nia, ktoś na­wet twier­dził, że wi­dział go we foy­er. Da­isy wie­dzia­ła jed­nak na pew­no, że tego dnia prze­by­wał w Wa­szyng­to­nie, więc na­wet je­śli wró­ci do No­we­go Jor­ku, to za póź­no, by zdą­żyć na przy­ję­cie. Zer­k­nę­ła ner­wo­wo na ze­ga­rek.


  – Pra­cu­jesz dla nie­go?


  Za­sko­czo­na Da­isy od­wró­ci­ła się. Jo­an­ne, dru­ga ho­stes­sa, spo­glą­da­ła z za­cie­ka­wie­niem na Toma.


  – Tak, od roku. – Po­ki­wał gło­wą.


  – Na­praw­dę? Jaki on jest? – Jo­an­ne wy­raź­nie się oży­wi­ła.


  Da­isy nad­sta­wi­ła pil­nie uszu. Spę­dzi­ła spo­ro cza­su, szu­ka­jąc w in­ter­ne­cie ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji na te­mat Rol­la Fle­min­ga, ale nie­wie­le zna­la­zła. Rzad­ko udzie­lał wy­wia­dów, a na te­mat swe­go ży­cia pry­wat­ne­go nie wy­po­wia­dał się w ogó­le, choć pa­pa­raz­zi skwa­pli­wie do­ku­men­to­wa­li każ­de jego pu­blicz­ne po­ja­wie­nie się w to­wa­rzy­stwie ko­lej­nej gwiaz­decz­ki lub mo­del­ki. Na twa­rzy Toma od­ma­lo­wał się na­boż­ny za­chwyt.


  – Nie znam go zbyt do­brze, ale je­śli cho­dzi o biz­nes, to wszyst­ko, cze­go się do­tknie, za­mie­nia się w zło­to. Pra­cu­je jak sza­lo­ny, wszyst­ko kon­tro­lu­je i ma ob­se­sję na punk­cie uczci­wo­ści. Raz wi­dzia­łem, jak po­trak­to­wał pra­cow­ni­ka, któ­ry pró­bo­wał za­tu­szo­wać ja­kiś błąd. – Tom wzdry­gnął się. – Na­wet nie pod­niósł gło­su, ale i tak wszy­scy byli prze­ra­że­ni.


  Da­isy po­czu­ła jak jej żo­łą­dek ści­ska się bo­le­śnie. Sło­wa Toma po­twier­dza­ły wszyst­ko, co po­wie­dział jej o swym sze­fie Da­vid. Nie zno­si­ła ta­kich męż­czyzn, przy­po­mi­nał jej Nic­ka, z któ­rym nie­daw­no się roz­sta­ła, tyle że dzia­łał na więk­szą ska­lę, i ob­ra­cał się w bar­dziej wpły­wo­wych krę­gach niż jej były. Zno­wu zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i aż pod­sko­czy­ła. Jej zmia­na zbli­ża­ła się do koń­ca. Za­zwy­czaj od­dy­cha­ła wte­dy z ulgą, ale dziś skó­ra jej cier­pła na myśl o cze­ka­ją­cym ją za­da­niu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­tro­ska­ła się Jo­an­ne. – Kiep­sko wy­glą­dasz.


  Da­isy uśmiech­nę­ła się bla­do.


  – Może idź już do domu, po­ra­dzę so­bie, już pra­wie ko­niec przy­ję­cia – za­pro­po­no­wa­ła wiel­ko­dusz­nie Jo­an­ne.


  – Nie chcę cię zo­sta­wiać z tym wszyst­kim… – za­opo­no­wa­ła sła­bo Da­isy.


  – Daj spo­kój, wi­dzę, że nie czu­jesz się do­brze.


  Da­isy wa­ha­ła się jesz­cze chwi­lę. Nie chcia­ła kła­mać, ale nie mo­gła też po­wie­dzieć ko­le­żan­ce praw­dy, któ­ra ją samą na­dal przy­pra­wia­ła o atak pa­ni­ki. Czte­ry dni temu wró­ci­ła do domu i za­sta­ła Da­vi­da we łzach. Przy­znał się do uza­leż­nie­nia od ha­zar­du i dłu­gu, któ­ry wy­mknął mu się spod kon­tro­li. W pierw­szej chwi­li Da­isy nie uwie­rzy­ła. Ro­dzi­ce za­wsze im po­wta­rza­li, że nie na­le­ży żyć po­nad stan i uczy­li ich skrom­no­ści. Jed­nak jesz­cze bar­dziej wstrzą­snął nią fakt, że dług nie był naj­więk­szym zmar­twie­niem Da­vi­da. Od­no­sząc ja­kieś pa­pie­ry do ga­bi­ne­tu sze­fa, za­uwa­żył na pod­ło­dze ze­ga­rek, nie byle jaki, mo­del z li­mi­to­wa­nej ko­lek­cji jed­nej z naj­droż­szych ma­rek na świe­cie. W chwi­li sła­bo­ści Da­vid pod­niósł go i scho­wał do kie­sze­ni. W swej de­spe­ra­cji wy­obra­żał so­bie za­pew­ne, że to je­dy­ne wyj­ście, by po­zbyć się dłu­gu. Kie­dy wró­cił do domu, do­tar­ło do nie­go, co zro­bił i za­ła­mał się. Wte­dy Da­isy, zroz­pa­czo­na, obie­ca­ła, że zwró­ci za nie­go nie­szczę­sny ze­ga­rek. Te­raz nie po­zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go jak do­trzy­mać sło­wa. Spoj­rza­ła z wdzięcz­no­ścią na Jo­an­ne.


  – Fak­tycz­nie dziw­nie się czu­ję, może jed­nak już pój­dę. Dzię­ku­ję, je­steś anio­łem, Jo.


  Ko­le­żan­ka po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Wiem, ale nie ciesz się, nie ma nic za dar­mo, po­trze­bu­ję za­stęp­stwa we wto­rek. Cam za­bie­ra mnie na ko­la­cję z oka­zji na­szej rocz­ni­cy. – Oczy Jo za­świe­ci­ły się.


  Też tak chcę, po­my­śla­ła Da­isy, prze­my­ka­jąc po­mię­dzy pod­chmie­lo­ny­mi im­pre­zo­wi­cza­mi w stro­nę holu. Mieć chło­pa­ka, z któ­rym świę­tu­ję rocz­ni­cę pierw­szej rand­ki. Mu­sia­ła­bym naj­pierw mieć chło­pa­ka, stwier­dzi­ła gorz­ko. A Nick kil­ka ty­go­dni temu oznaj­mił jej, że po­trze­bu­je prze­strze­ni i cza­su dla sie­bie. Da­isy prych­nę­ła pod no­sem. Ro­meo ni­g­dy by cze­goś ta­kie­go nie po­wie­dział Ju­lii! Sta­ła przed sta­lo­wy­mi drzwia­mi win­dy i przy­się­ga­ła so­bie, że skoń­czy­ła z męż­czy­zna­mi, przy­naj­mniej na ja­kiś czas. Z kie­sze­ni far­tusz­ka wy­ję­ła la­mi­no­wa­ną kar­tę ze zdję­ciem bra­ta. Przy­naj­mniej na nie­go mo­gła za­wsze li­czyć, po­ma­gał jej w przy­go­to­wa­niach do ca­stin­gów i za­ła­twił pra­cę ho­stes­sy.


  Przy­ło­ży­ła kar­tę do czyt­ni­ka. Nie mo­gła zo­sta­wić bra­ta sa­me­go w po­trze­bie. We­szła do win­dy i drżą­cym pal­cem na­ci­snę­ła gu­zik naj­wyż­sze­go pię­tra. Wy­sia­da­jąc z win­dy, na­dal się trzę­sła ze zde­ner­wo­wa­nia. Na pu­stym pię­trze pa­no­wał pół­mrok. Sta­nę­ła przed drew­nia­ny­mi drzwia­mi na koń­cu dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. Za chwi­lę mia­ła wejść do ja­ski­ni lwa. Wy­pro­sto­wa­ła się i unio­sła wy­so­ko gło­wę. Prze­cież nie przy­szła kraść, wręcz prze­ciw­nie, po­cie­szy­ła się w my­ślach. Po­now­nie uży­ła kar­ty bra­ta i we­szła do środ­ka. Pierw­sze co za­uwa­ży­ła w ciem­nym po­miesz­cze­niu to prze­szklo­na ścia­na z pa­no­ra­micz­nym wi­do­kiem mia­sta. Za­chwy­co­na we­szła głę­biej i ude­rzy­ła nogą o twar­dą kra­wędź me­bla. Za­nim za­kry­ła so­bie usta dło­nią, krzyk­nę­ła z bólu. Świet­nie, po­my­śla­ła, mi­strzy­ni kon­spi­ra­cji! Za­gry­zła zęby i za­czę­ła roz­ma­so­wy­wać obo­la­łe ko­la­no. Za­mar­ła, gdy zza drzwi do­biegł ją wy­raź­ny od­głos zbli­ża­ją­cych się kro­ków. Za­ci­snę­ła moc­no oczy i cze­ka­ła. Była pew­na, że w ca­łym bu­dyn­ku sły­chać było bi­cie jej ser­ca. Drzwi skrzyp­nę­ły, a po­tem głę­bo­ki mę­ski głos roz­wiał jej na­dzie­ję na po­zo­sta­nie nie­do­strze­żo­ną.


  – Mam za sobą dłu­gi i mę­czą­cy dzień, więc le­piej wy­tłu­macz mi, co tu ro­bisz…


  Da­isy otwo­rzy­ła po­wo­li oczy. Rol­lo Fle­ming, roz­po­zna­ła na­tych­miast, z prze­ra­że­niem. Po­wi­nien być w Wa­szyng­to­nie! Mimo szo­ku, nie mo­gła nie za­uwa­żyć, że strasz­ny szef bra­ta w rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­da o wie­le le­piej niż na zdję­ciach. Sto razy le­piej, stwier­dzi­ła oszo­ło­mio­na. A prze­cież nie był wca­le w jej ty­pie, przy­po­mnia­ła so­bie po­spiesz­nie. Nie lu­bi­ła blon­dy­nów o moc­nej szczę­ce i chłod­nej po­wierz­chow­no­ści. Je­stem w szo­ku, tłu­ma­czy­ła so­bie. Przy­po­mi­nał ra­czej gla­dia­to­ra, niż biz­nes­me­na, mimo że miał na so­bie ciem­ny, świet­nie skro­jo­ny gar­ni­tur. Spoj­rze­nie jego roz­iskrzo­nych zie­lo­nych oczu zmro­zi­ło ją, po­ły­ski­wa­ły ni­czym roz­bi­te szkło. Jed­nak to jego zmy­sło­wo wy­kro­jo­ne usta, w tej chwi­li gniew­nie za­ci­śnię­te, nie po­zwa­la­ły Da­isy ode­rwać wzro­ku od twa­rzy Rol­la. Swą ro­słą syl­wet­ką blo­ko­wał jej wyj­ście. Ro­zej­rza­ła się bez­rad­nie, ale nie do­strze­gła in­nych drzwi. Wpa­dła w pu­łap­kę. Mu­sia­ła więc im­pro­wi­zo­wać.


  – Mogę wszyst­ko wy­ja­śnić… – bąk­nę­ła.


  – Słu­cham.


  Stał jak ak­tor na sce­nie, z groź­ną twa­rzą oświe­tlo­ną łuną z ko­ry­ta­rza. Da­isy po­czu­ła, że za­sy­cha jej w gar­dle.


  – Tyl­ko nie kom­bi­nuj. Mia­łem cięż­ki dzień… Da­isy.


  Wy­mó­wił jej imię mięk­ko, pra­wie czu­le, dla­te­go do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach jej mózg za­re­je­stro­wał, że Rol­lo Fle­ming zna jej imię. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia, ale wte­dy wska­zał pal­cem na pla­kiet­kę z imie­niem przy­pię­tą do jej uni­for­mu.


  – Tak masz na imię? Chy­ba że ukra­dłaś far­tu­szek jed­nej z tych nie­szczę­snych kel­ne­rek z przy­ję­cia?


  Nie­spra­wie­dli­we oskar­że­nie wy­trą­ci­ło ją z nie­me­go oszo­ło­mie­nia.


  – Oczy­wi­ście, że nie! I, je­śli chcesz wie­dzieć, je­stem jed­ną z tych nie­szczę­snych kel­ne­rek. Chcia­łam przy­nieść z kuch­ni wię­cej ser­we­tek, ale po­my­li­łam pię­tra – skła­ma­ła.


  Przez mo­ment Rol­lo przy­glą­dał jej się chłod­nym wzro­kiem, a po­tem bez sło­wa wszedł do środ­ka, za­mknął za sobą drzwi i w se­kun­dę zna­lazł się tuż przy niej. Strach spa­ra­li­żo­wał ją na­tych­miast.


  – Pro­si­łem, że­byś nie kom­bi­no­wa­ła. Nie ob­ra­żaj mo­jej in­te­li­gen­cji…


  Gó­ro­wał nad nią groź­nie, Da­isy z tru­dem ła­pa­ła od­dech.


  – Nie tyl­ko ty mia­łeś cięż­ki dzień. Je­stem zmę­czo­na i dla­te­go się po­my­li­łam – brnę­ła da­lej, bo nie mo­gła za­wieść bra­ta. Mu­sia­ła go chro­nić, za wszel­ką cenę.


  Rol­lo Fle­ming po­krę­cił gło­wą.


  – Wła­ma­nie nie kwa­li­fi­ku­je się ra­czej jako po­mył­ka, my­ślę, że po­li­cja zgo­dzi się ze mną – oznaj­mił z okrut­ną obo­jęt­no­ścią. – Więc nie mar­nuj mo­je­go cza­su, tyl­ko po­wiedz dla­cze­go za­kra­dłaś się do mo­je­go ga­bi­ne­tu o pierw­szej w nocy.


  – Nie wie­dzia­łam, że to twój ga­bi­net. – Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć mu w oczy. – Skąd mia­ła­bym wie­dzieć, nie wiem na­wet, kim je­steś.


  Na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się szcze­re nie­do­wie­rza­nie.


  – Pra­cu­jesz dla mnie i nie wiesz, kim je­stem?


  Da­isy zmie­rzy­ła go wzro­kiem. Po­gar­dli­wy ton i aro­ganc­kie za­ło­że­nie, że wszyst­ko o niej wie, po­waż­nie ją wku­rzy­ły.


  – Pra­cu­ję na wie­lu przy­ję­ciach, nie pa­mię­tam wszyst­kich na­zwisk i twa­rzy – upie­ra­ła się.


  Za­uwa­ży­ła, że za­ci­snął z nie­za­do­wo­le­niem usta. Mia­ła na­dzie­ję, że choć tro­chę ura­zi­ła jego roz­dę­te ego.


  – I pew­nie dla­te­go je­steś za­le­d­wie kel­ner­ką – od­gryzł się.


  Po­czu­ła się, jak­by ją spo­licz­ko­wał. Za­le­d­wie kel­ner­ką!


  – Nie trak­tuj mnie pro­tek­cjo­nal­nie – wark­nę­ła.


  – To prze­stań kła­mać – od­po­wie­dział za­ska­ku­ją­co ła­god­nym gło­sem.


  Da­isy za­ru­mie­ni­ła się za­wsty­dzo­na.


  – W po­rząd­ku. Wiem, kim je­steś. I o z tego? Nie robi mi to róż­ni­cy…


  – W ta­kim ra­zie albo je­steś wy­jąt­ko­wo nie­mą­dra, albo nie­bez­piecz­nie lek­ko­myśl­na. To mój ga­bi­net i cie­bie nie po­win­no tu być.


  Da­isy po­czu­ła, jak pa­ra­li­żu­je ją strach.


  Rol­lo za­uwa­żył, jak po­bla­dła. Uda­wa­ła pew­ną sie­bie, ale ewi­dent­nie się bała. Może nie była za­twar­dzia­łą zło­dziej­ką, za jaką ją po­cząt­ko­wo wziął, ale i tak była win­na – wy­ko­rzy­sty­wa­ła swą uro­dę, by go ocza­ro­wać i roz­bro­ić. Znał ta­kie ko­bie­ty, zwłasz­cza jed­na prze­szła przez jego ży­cie jak hu­ra­gan, kła­miąc i ma­ni­pu­lu­jąc, a po­tem z upo­rem uda­wa­ła ofia­rę. Da­isy po­peł­ni­ła naj­więk­szy błąd w swo­im ży­ciu, je­śli za­ło­ży­ła, że jej sztucz­ki na nie­go za­dzia­ła­ją.


  – Chcia­łam się tyl­ko ro­zej­rzeć, z cie­ka­wo­ści – oznaj­mi­ła z całą non­sza­lan­cją, na jaką po­tra­fi­ła się zdo­być.


  – Ro­zu­miem. – Jego od­po­wiedź ocie­ka­ła sar­ka­zmem. – I nie włą­czy­łaś so­bie świa­tła? Wi­dzisz w ciem­no­ści? Jak kot?


  Da­isy ugry­zła się w ję­zyk. Wy­raź­nie się z niej na­igra­wał. Oczy­wi­ście wy­obra­ża­ła so­bie, co się może stać, je­śli zo­sta­nie przy­ła­pa­na. Jed­nak do gło­wy jej nie przy­szło, że za­miast w łapy po­nu­re­go ochro­nia­rza wpad­nie pro­sto w ręce sa­me­go Rol­la Fle­min­ga.


  – Nie włą­czy­łam świa­tła, bo ba­łam się, że mnie ktoś zo­ba­czy – od­po­wie­dzia­ła bez na­my­słu. Stał tak bli­sko, że cie­pło bi­ją­ce od jego cia­ła od­bie­ra­ło jej zdol­ność trzeź­we­go my­śle­nia. Wie­dzia­ła, że opo­wia­da bzdu­ry. Roz­glą­da­ła się w ciem­no­ściach?


  – Chcia­łam tyl­ko zo­ba­czyć, jak wy­glą­da pa­no­ra­ma mia­sta z ta­kiej wy­so­ko­ści. Wszy­scy twier­dzą, że to nie­sa­mo­wi­ty wi­dok.


  Przy­glą­dał jej się w mil­cze­niu tak dłu­go, że za­czę­ły jej drżeć ko­la­na.


  – Jak?


  – Co? – Nie zro­zu­mia­ła.


  – Nie co, tyl­ko jak? Jak do­sta­łaś się na to pię­tro?


  – Po pro­stu przy­ci­snę­łam gu­zik w win­dzie.


  Za­czy­na­ła ją bo­leć gło­wa, czu­ła, że nie da rady dłu­żej uda­wać. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej god­nie się wy­co­fać. Da­vid na pew­no oka­że jej zro­zu­mie­nie, a ze­ga­rek zwró­cą w inny spo­sób.


  – Pa­nie Fle­ming, bar­dzo prze­pra­szam, to był zły po­mysł, po­peł­ni­łam błąd, ale obie­cu­ję, że to się nie po­wtó­rzy. By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by pan po pro­stu o wszyst­kim za­po­mniał.


  – Da­isy, ślicz­ne imię – ode­zwał się po chwi­li peł­ne­go na­pię­cia mil­cze­nia. Czu­ła, że pró­bo­wał opa­no­wać gniew. – Sta­ro­świec­kie i nie­win­ne. – Uśmiech­nął się zło­wro­go. – Szko­da, że w ogó­le do cie­bie nie pa­su­je.


  Za­mar­ła.


  – Nie ro­zu­miem, co masz na my­śli.


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Po­zwól, że wy­ja­śnię. Mia­łem cięż­ki dzień…


  Rol­lo za­wie­sił na chwi­lę głos. Czuł spi­na­ją­ce się mię­śnie bar­ków. Cięż­ki, to mało po­wie­dzia­ne, po­my­ślał. Ja­mes Dun­mo­re po raz ko­lej­ny od­rzu­cił jego wy­jąt­ko­wo hoj­ną ofer­tę i od­mó­wił sprze­da­nia nie­ru­cho­mo­ści, choć nie wy­tłu­ma­czył dla­cze­go. Rol­lo za­ci­snął moc­no zęby. Dun­mo­re nie mu­siał nic mó­wić. Wy­raź­nie było wi­dać, że nie po­chwa­lał jego sty­lu ży­cia, a ra­czej tego, jak był przed­sta­wia­ny w me­diach. Kon­ser­wa­tyw­ny star­szy pan nie za­mie­rzał ro­bić in­te­re­sów z bez­li­to­snym re­ki­nem biz­ne­su i no­to­rycz­nym ko­bie­cia­rzem. Rol­lo wes­tchnął cięż­ko. Od sie­dem­na­stu lat ro­bił wszyst­ko, by zdo­być ten dom, i nie za­mie­rzał się pod­dać. Gdy­by tyl­ko uda­ło mu się prze­ko­nać Dun­mo­ra, że doj­rzał i zmie­nił prio­ry­te­ty… Mu­siał coś wy­my­ślić, a nie uże­rać się z oszust­ka­mi, na­wet je­śli mia­ły wy­jąt­ko­wo pięk­ne brą­zo­we oczy… We­zwij ochro­nę, zga­nił się w my­ślach. Nie mógł jed­nak ode­rwać wzro­ku od jej twa­rzy – bez ma­ki­ja­żu, po wie­lu go­dzi­nach pra­cy, mimo wszyst­ko wy­glą­da­ła świe­żo i pro­mien­nie. Jej wiel­kie oczy nie wy­ma­ga­ły pod­kre­śla­nia ko­sme­ty­ka­mi – mógł się za­ło­żyć, że nie­jed­ne­go męż­czy­znę po­tra­fi­ła uwieść jed­nym spoj­rze­niem. Zło­te wło­sy zwią­za­ła w ku­cyk, któ­ry pra­wie się już roz­sy­pał, i Rol­lo mu­siał się po­wstrzy­mać, by nie do­koń­czyć dzie­ła. Pra­wie czuł, jak je­dwa­bi­ste pa­sma prze­sy­pu­ją się po­mię­dzy jego pal­ca­mi, gdy na­chy­la się, by po­ca­ło­wać ciem­no­ró­żo­we roz­chy­lo­ne usta…


  – To może ja już so­bie pój­dę? – głos Da­isy wy­rwał go z roz­ma­rze­nia. – Po­win­nam wró­cić do pra­cy.


  Spoj­rza­ła tę­sk­nie na drzwi za ple­ca­mi Rol­la, ale gdy po­krę­cił prze­czą­co gło­wą, zre­zy­gno­wa­na zgar­bi­ła ra­mio­na.


  – Nie wy­da­je mi się – wy­ce­dził i zła­pał ją za nad­gar­stek. – Ni­g­dzie nie pój­dziesz, do­pó­ki nie po­wiesz mi praw­dy.


  Jego pal­ce pa­rzy­ły jej skó­rę. Za­czę­ła się wy­ry­wać.


  – Puść mnie! – Zim­na dłoń pa­ni­ki zła­pa­ła ją za gar­dło. – Już ci wszyst­ko po­wie­dzia­łam!


  – Dość tego! – Uciął sta­now­czo i za­snął moc­niej pal­ce.


  – Kła­miesz jak na­ję­ta. Może inni męż­czyź­ni dają się na­brać na two­je trze­po­ta­nie rzę­sa­mi, ale na mnie to nie dzia­ła. Prze­stań zgry­wać nie­wi­niąt­ko i po­wiedz, po co tu przy­szłaś.


  – Nie zgry­wam nie­wi­niąt­ka. – Sko­rzy­sta­ła z chwi­li, gdy roz­luź­nił uścisk, i wy­rwa­ła rękę. Wsa­dzi­ła ją głę­bo­ko do kie­sze­ni, gdzie na­tra­fi­ła na kar­tę ma­gne­tycz­ną bra­ta. Ści­snę­ła ją moc­no w dło­ni.


  – Inni męż­czyź­ni, roz­sąd­ni i przy­zwo­ici, nie prze­słu­chi­wa­li­by ko­goś, kto po­peł­nił nie­win­ny błąd.


  – Nie­win­ny? – za­śmiał się nie­przy­jem­nie. – Chy­ba nie wiesz, co zna­czy to sło­wo!


  – Wy­da­je ci się, że masz pra­wo mnie osą­dzać? Tyl­ko dla­te­go, że je­steś bo­ga­ty?


  – Ja nie, ale w są­dzie na pew­no nie po­trak­tu­ją cię ła­god­niej tyl­ko dla­te­go, że zro­bisz słod­ką min­kę. Chcia­łaś mnie okraść…


  – Nie­praw­da! Przy­szłam, żeby… – za­mil­kła na­gle prze­ra­żo­na.


  Rol­lo prze­szył ją świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Żeby co?


  Pra­wie wy­da­ła Da­vi­da! Strach naj­pierw ją spa­ra­li­żo­wał, ale po chwi­li ad­re­na­li­na do­da­ła jej ani­mu­szu. Sko­czy­ła do drzwi, ale Rol­lo oka­zał się szyb­szy. Zła­pał ją za ra­mię i przy­cią­gnął do sie­bie. Ude­rzy­ła z im­pe­tem o sta­lo­we mię­śnie jego sze­ro­kie­go tor­su. Prze­szył ją prąd i na chwi­lę za­po­mnia­ła o wszyst­kim oprócz elek­try­zu­ją­ce­go cie­pła roz­pa­la­ją­ce­go jej cia­ło. Czu­ła, że za mo­ment ugną się pod nią ko­la­na…


  – Puść mnie. – Była wście­kła, głów­nie na swe zdra­dziec­kie cia­ło i jego re­ak­cję na bli­skość Rol­la. Za­czę­ła się wy­ry­wać i wy­ma­chi­wać pię­ścia­mi. W od­po­wie­dzi na jej sza­leń­czy atak przy­ci­snął ją do sie­bie jesz­cze moc­niej.


  – Uspo­kój się.


  
    	To boli – hi­ste­ry­zo­wa­ła.


    	Więc prze­stań się wy­ry­wać – po­ra­dził jej ze sto­ic­kim spo­ko­jem.

  


  Znie­ru­cho­mia­ła, gdy po­czu­ła jego brzuch przy­ci­śnię­ty do swych ple­ców. Ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że się go nie boi. Nie wie­rzy­ła, że mógł­by jej zro­bić krzyw­dę, ale…


  
    	Co masz w dło­ni?

  


  Za­ci­snę­ła moc­niej pal­ce, ale roz­giął je bez tru­du. Te­raz do­pie­ro na­praw­dę się prze­ra­zi­ła.


  – Skąd to masz? – Ob­ró­cił ją tak, by sta­nę­ła z nim twa­rzą w twarz. Na wi­dok kar­ty Da­vi­da w dło­ni Rol­la zro­bi­ło jej się sła­bo. Przez chwi­lę roz­wa­ża­ła, czy po­wie­dzieć mu praw­dę, ale jego mina nie wró­ży­ła ni­cze­go do­bre­go. Był zły, go­rzej, był wście­kły.


  – Zna­la­złam ją na pod­ło­dze.


  – Ja­sne! – par­sk­nął po­gar­dli­wie.


  Da­isy sku­li­ła się zra­nio­na jego sar­ka­zmem. Wy­da­wa­ło jej się, że w ga­bi­ne­cie za­czy­na bra­ko­wać po­wie­trza, od­dy­cha­ła z tru­dem.


  – Ktoś ją mu­siał upu­ścić – bąk­nę­ła.


  Rol­lo skrzy­wił się. Miał dość kłamstw. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go wła­ści­wie nie chcia­ła mu po­wie­dzieć praw­dy. Tak jak kie­dyś, gdy jego mat­ka plą­ta­ła się w ze­zna­niach, wy­my­śla­jąc ko­lej­ne co­raz mniej praw­do­po­dob­ne hi­sto­rie. Na­gle za­pra­gnął wy­do­stać się z ga­bi­ne­tu, za­po­mnieć o ca­łej spra­wie i o blon­dyn­ce o sar­nim spoj­rze­niu.


  – Wiem, że źle to wy­glą­da, ale nie chcia­łam zro­bić nic złe­go. Mu­sisz mi uwie­rzyć…


  – Za póź­no – uciął bez­li­to­śnie. Ży­cie na­uczy­ło go daw­no temu, że przy­ci­śnię­ta do muru ko­bie­ta po­tra­fi się uciec do każ­dej nie­go­dzi­wo­ści.


  – Je­stem zmę­czo­ny, ko­niec dys­ku­sji. – Wy­cią­gnął z kie­sze­ni te­le­fon.


  – Jak to? Do kogo dzwo­nisz? Nie, pro­szę…


  Roz­pacz w jej gło­sie za­sko­czy­ła go, choć gniew na­dal roz­sa­dzał mu czasz­kę.


  – Mia­łaś szan­sę po­wie­dzieć praw­dę, przy­znać się, że chcia­łaś mnie okraść…


  – Nie­praw­da – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Kła­ma­łam, ale przy­się­gam, że nie przy­szłam tu nic ukraść.


  Zaj­rzał jej głę­bo­ko w oczy. Tak ła­two by­ło­by jej uwie­rzyć, brzmia­ła tak prze­ko­nu­ją­co. Przy­po­mniał so­bie, jak się wy­ry­wa­ła. Na jej twa­rzy ma­lo­wał się strach, jak­by stą­pa­ła po kru­chym lo­dzie i oba­wia­ła się, że za chwi­lę znaj­dzie się pod wodą.


  – W ta­kim ra­zie udo­wod­nij to i opróż­nij kie­sze­nie. – Pod­szedł do niej bli­żej, cia­łem blo­ku­jąc wyj­ście. Na­tych­miast się wzdry­gnę­ła, po­bla­dła i opu­ści­ła wzrok. Mu­sia­ła mieć coś na su­mie­niu!


  – Gro­zisz mi? – za­py­ta­ła, pod­no­sząc wzrok.


  – Nie wiem, a bo­isz się?


  Tak, bała się. I czu­ła się zła­pa­na w po­trzask. Je­śli Rol­lo zo­ba­czy ze­ga­rek, swój wła­sny ze­ga­rek, jej szan­se na wy­do­sta­nie się z bu­dyn­ku spad­ną do zera.


  – To nie tak, jak my­ślisz…


  Rol­lo przy­glą­dał jej się w mil­cze­niu. Przy­po­mniał so­bie na­gle mat­kę, wy­po­wia­da­ją­cą do­kład­nie te same sło­wa. Po­zwo­lił, by wy­brzmia­ły w jego gło­wie, wziął głę­bo­ki od­dech i do­pie­ro wte­dy się ode­zwał.


  – Nie wąt­pię. Ale mam dość tych ba­jek na do­bra­noc.


  Da­isy za­drża­ła.


  – Nie martw się, na pew­no znaj­dzie się ktoś, kto do­ce­ni two­ją kre­atyw­ność. – Uśmiech­nął się okrut­nie. – Na przy­kład szef ochro­ny. Cze­ka na dole, ra­zem z two­im bra­tem Da­vi­dem, żeby od­sta­wić was oby­dwo­je na po­ste­ru­nek po­li­cji.
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